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Poznań, 18. lutego. 


— *W nr. I3. naszego pisma z 29. z. m. 
zamieściliśmy pod Nowinami poltycznemi kilka 
uwag o margrabi śp. Aleksandrze Wielapolskim, 
który rządził Królestwem Polskiem w 1862 i 63 r 

Zdania naszego o wielkim tym mężu, którego 
Opatrzność narodowi zesłała, ale naród się na 
nim poznać nie umiał, nie opisywaliśmy obszer- 
niej, ale wyraziłiśmy je za to szozerze i otwarcie, 

Z powoda tego odebrahśmy w tych dniach 
od syna tamtego, Zygmunta Wielopolskiego, mar- 
grabi myszkawskiego, list, który etósownie do jego 
Życzenia poniżej podajemy. 

Droga, którą margrabia Wielopolski wiódł 
naród do lepszej przyszłości, bywała i bywa przez 
jednych uznawana, przez drugich wręcz potępia- 
na, A jednak tylko na tej drodze możemy 
jakn naród -- w upadka politycznym — dźwigać 
się, żyć, byk sobie zabezpieczać i brać udział w 
zdrowym postępie narodów, a nie być zatratowa- 
nymi, 

Dla tega tylko na tej drodze, bo ona wynika 
z natury atósanków politycznych i spółecznych, 
jest wskazana prawami, jakiemi w ogóle spółe- 
czeństwa stoją, bo ona jest konieczna, więc 
dla tego jedyna; po za nią prowadzą mana- 
wee, po których się rozbijamy, roniąc siły i gn- 
biąa się. 

i dla nas — pod rządem pruskim — droga ta 
nie przestaje być konieczną, jedyną, Z praw na- 
rodowych jesteśmy wyzuci, nie tylko nia mamy 
instutycyi publieznych, któreby cechę narodową, 
w nas rozwijały, lacz przeciwnie instytucye 
jakie są, pracują w tej tendencyi, ażeby w nas 
tę cechę zatrzeć, Piętna narodowego mu- 
simy więc bronić sami, o własnych si- 
łach, a tego dokazkć możemy o tyle tylko, o 
ila siłę w sobie mamy, o ile jesteśmy. Tak 
obrona narodowości naszej zależną jest wprost 
od warnnków naszego bytu materyalnego. 

My temi warunkami, — o ile zależne od pn- 
blicznych urządzeń, a są one od nich w wyso- 
kim stopniu zależne — znowu nie dysponujemy, 
tylko inni, i nam Polakom nie pozostaje inna 
droga wyjścia: jak albo wyzyskiwać na korzyść 
bytu naszego publiczne stósunki temi siłami, 
jakie są w ręku naszem, albo — zwolna wy- 
mierać. 

Jedno z dwojga, to, albo to, trzeciej furty nie 
ma, i jeżeli ludzie mówią, ża jest, to się łudzą, 
łudzą się z wielkiego bółu serea, które o tej że- 
laznej konsekwenegi naszego położenia wiedzieć 
nia chce, ale zawsza się łudzą. 

My — w zaborze pruskim — robimy pod tym 
względem niejednokrotne, robimy fatalne blędy, 

Pismo nasze liczy pomiędzy ezytelnikami swy- 
mi nie mało ludzi myślących, którzy bardza do- 
brze pojmują, ża temi hasłami patryctycznemi, 
tą zdawkową monetą naszej opinii publicznej, jest 
niepodobieństwem bronić realnych interesów na- 
szej narodowości. Nie wątpimy też, że ci za- 
stanowią się nad listem niżej zamieszczonym, 
pochodzącym od osoby w Królestwie Polakiem 
bardzo wpływowej. My z awej strony w następ- 
nych numerach będziemy się starali objaśnić 
prawdziwość i znaczenia zdań, w liście owym 
wypowiedzianych, na tla naszych, tutejszych atá- 
Banków, 

List rzeczony brzmi, jak następuje: 

Wiedeń, dnia 7. lutego 1880, 
(hotel Stadt Frankfurt.) 
Szanowny Panie Redaktorze ! 

Przyjazne objawy w prasie polskiej są dle mnie 
zbyt wielką rzedkością, abym przemilczał artykuł 
Pańskiego dziennika z dnia 29. stycznia rb. 

Jeżli dobrym mym chęciom oddana sprawie- 
dliwość radość wa mnie budzi, to wszechstronna 
napaści, jakich od niemał lat dwudziestu jestem 


DOWNIK. 


Nr. 20. 


_ EKSPEDYCYA 
w drukarni J, Leitgebra, 
Plac Wilhelmowski numer 18, 
obol Biblioteki Raczyńskich, 
LISTY 
nadecłać należy franco pod adras. 
do redukcyi Orędownika, Poznań. 


RĘKOPISMA 
nie zwracają się, ule niezczą, 


i spółecznym. 


14 Lutego 1880. 


| Wschód słońca 7.22, zach, 5 8. 
| Długość dnia 9 god. 45 min, 


przedmiotem, am przywiązania mego dla kraju, 
ani miłości dla ladu połasiego nie zachwiały. 
Sprawa polska żyje, pózi lud masz pa polsku 


się modli: wierzę w nią głębiej, aniżeli wielu | 


patryotów z profaayi, którzy mnie podają jedo: 
za zimnego teoretyka, drudzy za szkodliwego po- 
jedynka politycznego. 

Pierwsi twierdzą, że pojadnania Polski z Ro- 
syą nie jest możliwa: oazy po r. 1846 ciż sami 
tego samego nie twierdzili o Austry1? Dzisiej- 
szym Galicyanom bynajmniej nie mam za złe, 
ani ich Rakuskich przekonań, ani szczerego ich 
oddania się tyle zaenema Cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi; lecz zaprzeczam im prawa oskarżaniu 
kogokolwiek za lojalność wzglętem Monarchy, 
któren prawnie i de facto jest Królem Polskim. 

Są i tacy, którzy mi przywiązanie me dla 0e- 
sarza Aleksandra zarzucają, Czyż ono z mej stro- 
ny nie jest naturalneim dla Monarchy, któren 
zaufał memu Ojou, kraj narodowemi instytucya- 
mi obdarzył, a pomimo doznanego ciężkiego 1 
bolesnego zawodu, uczuć swych względam mego 
Ojca nigdy nie zmienił. 

Jakiż Monarcha nie byłby szczęśliwy mieć pod 
swojem borłam sama szczęśliwe narody! A czyż 
Cesarze Rosyjscy nia dali tego aowody! Czyż 
nie my sami zniszczyli w roku 1831 polskie 
dzieło Aleksandra I, a Alessanura II w r. 1863! 
Otóż łatwo niszczyć, budować zaś niezmiernie 
trudno. 

Jeżli chcemy módz liczyć na sprawiedliwość, 
bądźmy sami sprawiedliwymi; jeźli chcemy do 
prawa się odwoływać, zeczoijmy od szanowania 
go; każda bowiem prawa polityczne jest wzglę- 
dne i tylko „w poszanowamiu praw każdego i 
wsystkich znajdziemy uznanie własnych", 

Różne programata a raczej aspiracye polityczne 
owych patryotów z profesyi są wszystkie pozba- 
wione rzeczywistego punktu oparcia: oglądanie 
mię na zagranicę, mniej więcej dowolne stawianie 
hipotez politycznych, —a skoro te mie dopisają, — 
porywanie się z motyką na slońce, rewoluega, 
oto teoryi i działań ich podstawa i ostateczny 
wynik. 

Droga, jaką ja adę, jest prawdziwą, bo idę 
oparty na prawie i na rzeczywistości. Przyznaję, 
Że kierunek ten mie jest ponęinym ani wdzię 
cznym; nie wznieca on zapału, ni skarbi dla 
wyznawcy popularności; ani też jast łatwym, bo 
przychodzi walozyć nie tyłko z naturaloemi prze- 
szkodami, ale ze sztucznemi, jakie tworzą naro- 
dowi politycy, którzy wrzaskiem swym podnoszo. 
nym z poza bezpiecznych zagranicznych zapie 
cków nsprawiedliwioną niechęć i nieufność Rosy! 
przeciwko nam podniecają, Czy nie widzą, czy 
widzieć nia chcą, na ozyj koszt i komu służą 
takiem swem działaniem! Lecz pośród nas aa- 
mych są ukryci szkodliwsi sprawie naszej ol mms- 
nowicie, którzy nie mają odwagi przyznać sią do 
błędów przyszłości, drżąc przed rządem z jednej, 
o swoją popularność z drugiej atronyg, pozornie 
władzom schlebiają a cichaczem bierną, bezpłodrą 
sieją opozycyę i wszelkie dodatnie działanie pa- 
raliżują. 

Gdybym wątpił, że zwycięży kierunek, jakim 
idę, nie stąpałbym po tyle oiernistej drodze, i 
wolałbym za pługiem pośród mej dziatwy oho- 
dzić. Lecz nie wątpię, że dobro ludu odniesia 
zwycięztwo nad interesem stronnictw, jakie nam 
błędne kołeje nasze przekazały. Kiedy i w ja- 
kich warunkach zwycięztwo to ziści się, zależnem 
jest niemal wylączuie od nas samych. Nikt nie 
wesprze z własnej winy zbankrutowanej buty; 
każdan chętnia wyciągnia przyjazną dłoń do uczci- 
wie ną byt swój pracującega robotnika. 

Niczego szauownego z tradycji narodowej nie 
wyprę się, lecz do badowy przyszłości na błę- 
dach przeszłości ręka nie przyłożę. Śłużyć nigdy 
nie będę tpin, eo w szczególuyeh interesach apra- 


wę publiczną upatrują; nigdy jej prywacia nia 
poświęcę. 

Nikogo nie wyzywam, lecz niczego nie lękam 
się, dziękując Bogu, że mnie obdarzył żołnierską 
odwagą, która pośród gradu pocisków, pozwala 
mi stać mente solida (z spokojnem sumie= 
niem. Przyp. „Oręd”') na posterunku, jaki mi 
wskazują sumienie 1 najdroższa spuścizna, 

Jeżeli list niniej umieszczenia w „Orędowni- 
ku* godnym uznasz, racz Szanowny Panie Redak- 
torze uczynić to bez żadnych zmian, oraz przy- 
JĄĆ wyraz wysokiego mego szacunku. 

Zygmunt Wielopolski M. M, 


— Wydawca pisma naszego, dr. Szymański, 
wniósł przed kilku tygodniami w reprezen- 
tacgi miejskiej, aby nie zatwierdazła pray- 
jęcia na stały etak dwóch nanczyciełi Niemców 
przy tute szych szkołach, ponieważ takowi języka 
polskiego zgoła nie znają, i żeby ta sprawa 
wprzódy oddaną była do komisyi szkólnej, gdzie- 
by można szczegółowa o tem pomówić, jakich 
nauczycieli potrzebujemy w Poznaniu. Magistrat 
oświadczył się wówużas przeciw temu, obiecując, 
że poda do wiadomości reprezentantów obszerne 
sprawozdanie o naszych szkołach miejsaich. 

Sprawozdania to zostało przedłożone na śro- 
dowewm zebraniu reprezentacji, i oddane panu 
Turkowi, ażeby treść jego drugim reprezen- 
tantom opowiedział, Pan Turk rzecz tę tak 
przedłużył: Na trzy artykuły „Karyera“ o tutej- 
szych szkołach posłanych do Berlina, zażądał 
minister oświecenia od naczelnego prezesa, a ten 
od magistratu objaśnienia. Przedlożone sprawo- 
zdanie obejuinje w tłómaczeniu 3 artykuły „Kar.“ 
iobszerną na nie odpowiedź magistratu. W pierw= 
szej części magistrat wykazuje, ża się starał za- 
trudnić przy tutejszych szkołach więcej nan- 
czycieli Pulaków, ale ich znaleść nie mógł. 
O nauczycieli Polaków jest trudno, bo magistrat 
przebiera bardzo, gdyż moża zatrudnić tylko do- 
akonałych nauczycieli, Polacy zaś zgłaszający się z 
prowipey! nie SĄ zawsze odpowiedni, bo nia wła- 
dają dobrze językiem nietnieckim. Nie mają się 
oni też gdzie adpowiednio wykształcić, bo w Księ- 
stwie jest tylko jedno seminaryum nauczycielskie 
symulitanne w Rawiczu; zostaje ono pod znako= 
iuitem kierowniotwem tamtejszego dyrektora, z 
QGzasem dostarczy Polaków dobrze władających 
po niemiecku i wtedy będzie można do szkół 
tutejszych więcej nauczycieli Polaków przyjąć — 
W drugiej części jest mowa o zumienienia na- 
szych szkół katoliokich na symultan- 
ne. Zarzuty „Kuryera* zwracają się tu przeciw 
maugistrutowi, tywozasem odpowiedzialność za 
to apada i na reprezentucyą, która całe lata nad 
tum pracowala porówno z magistratem. Mówog, 
bezstronnie o tem mówić nie może, bo i on jaka 
Teprezentani brał w tem osobiście udział, całego 
sprawozdania też czytać nie może, bo obejmuja 
kilka arkuszy, Stawia więc wniosek, ażahy była 
praez magistrat wydrukowane, rozdane riiędzy 
reprezentantów a do szerszej publiczności przez 
dzienniki, 

Na to oświadczył dr. Szymański, że godzi 
sig zupełnie na wniosek referenta, musi jednak 
dotknąć pierwszej części sprawozdania, bo dawniej 
magistrat, a teraz referent utrzymuje ciągle, że 
nauczycieli Polaków dla tego tak mała jest za- 
truduionych przy tutejszych szkołach, że nie 
można między nimi takich znaleść, coby dobrza 
władali językiem niemieckim. Twierdzenia to 
nie jest uzasadniona i atósanki w tutejszych 
szkołach inaczej mówią. Referent powiada, że w 
Poznaniu potrzeba nauczycieli doskonałych i do- 
Wrze mówiących po niemiecku. Otóż w tutejszej 
Szkole Średniej są przeważnie dzieci niemieckie, 
bo na około 1000 uczniów jest ledwie 150 pol- 
skich. Ponieważ w niej udzielają się wyższe nau 


ki, jak w innych szkołach, i nauczyciele muszą 
osobny jeszcze egzamin składać, więc gdyby było 
prawdą to, co referent twierdzi, ta nauczycieli 
Polaków powinaoby być przy niej bardzo mało, 
"Tymczasem jest iob połowa, bo na 18 Niemców 
18 Polaków! Jeżeli magistrat do kakraj szkoly 
moża znaleść odpowiednie siły między Polakami, 
to je tem łatwiej może znaleść do niepłatnych 
szkół elementarnych. Zatrudniem przy Szkola 
Średniej nanczyciele Polacy są tak doskonali w 
awoim zawodzie, że gdy nia dawno temu zamie- 
rzano jednego z nich przenieść du Szkoły Oby- 
watelskiej, to go z zakładu tego nie puszczono. 
W niemieckiem zaś są tak biegli, Że w tej sa- 
mej szkole rektor powierza często naukę ję- 
zyka niemieckiego, — dla dzieci niemia- 
okich—nie polskich, nauczycielom Polakom, Je- 
żeli sobie magistrat zada jeszcze więcej starania, 
aniżeli dotąd, to 2 pewnością tak samo znajdzie 
nauczycieli Polaków dla szkół elementarnych, jak 
ich znalazł w tak wielkiej liczbie dla Sz. ły 
Średniej. 

Że tylu nauczycieli nie umiejących po polsku 
jest zatrudnionych przy szkołach ludowych, sku- 
tki tego eq takie, ża nauczyciele niemieccy, nie 
mogąc sobie inaczej poradzić „posługują się* me- 
todą trzoinki, i bują dzieci nad wmiarę, Przy I 
szkole ludowej musiano niedawno takiemu nau- 
czycielawi zabronić karania. Rodzice ciągła się 
Bkarżą na to i magietratowi dobrze o tem wia- 
domo. Z tem wszystkiem mówca godzi się na 
wniosek, ażeby sprawozdanie magistratu z stanu 
szkół miejskich było w druku reprezentantom 
przedłożone. 

Na to odpowiedział p. Türk, że stósunki w 
Szkole Średniej niczego nie dowodzą, bo nau- 
czyciele Polacy, przy tej szkole zatradnieni, są 
wyjątkowo uzdołnieni—tn mówea wymienił kilku 
pa nazwisku — a że tak daleko doprowadzili, pa~ 
Chodzi ztąd, że 1ch sobie magistrat w Poznaniu 
tak wychował. 

Przy głosowaniu wniosek p. Ttrka przeszedł 
prawie wszystkiami głosami, 


— Rozprawy w Izbie poselskiej. W 
dalszym ciągu mowy swej, poseł masz ks. dr. 
Jażdżewaki skarży się na to, iż administra- 
tor rządowy majątku arcybiskupiego, używa swych 
urzędników do rówizyi majątków kościelnych, do 
czego w Żadnym razie nie jest upoważniony, gdyż 
będąc sam tylko delegatem rządowym, drugich 
delegować nia maže, Wzywa tedy księży dzieka- 
nów. którzy jak przedtem tak i teraz, są jady- 
nia npoważniani do dozorowania majątku kościel- 
nego, by sobie tego prawa odbierać nia dawali, 
i obowiązki swoje pełnili, przez co zmniejszyłaby 
się znacznie liczba defektów, jakie w administra- 
oyi majątku kościelnego zachodzą. 

Administrator majątku kościelnego przekracza 
nadto swa atrybucye, rozporządzając np. wedle 
woli dochodami osieroconych probostw, i obraca- 
jąc je na pensye dla przewodniczących i kasye- 
rów zarządów kościelnych, na ulgi patronom i 
gminom kościelnym przy budowach itp. Prawo 
jednakże nie pozwala na to, ażeby majątek pro- 
boszczoweki był na te cele obracany, a więc ta 
rozporządzenia p. administratora są niaprawne, i 
to tembardziej, że Stolica ćw. zastrzegła sobie 
wyraźnie, rozporządzanie temi funduszami w dye- 
cezyach, w których Biskup umarł lub złożony 
został z urzędu. 

P. administrator jednakże nie tylko nieprawnie 
rozporządza majątkami probostw, ale przyznając 
sobie prawa biskupie, wedla swej woli rozrządza 
legatami, powierzonemi testamentem opiece Ar- 
cybiskupów poznańsko-gnieźnieńskich. Wypadek 
taki zdarzył się z legatem śp. ks. Suniekiego 
proboszcza w Brzeziu, przeznaczonym na wycho- 
wanie sierot w domach, zostających pod zarzą- 
dem Sióstr Miłosierdzia. Legat ten nia moża 
być chwilowo wykonywany, ponieważ Siostrom 
Miłosierdzia zakazano opiekować się sierotami, 
ale p. administrator nie ma żadnego prawa obre- 
cać fundusze te na wsparcie nędzy na Górnym 
Szląsku, ponieważ to są pieniądza obce, testa- 
mentem na inny cel przeznaczone, 

Również nieprawnem jest rozporządzenie wy- 
działu dla spraw kościelnych i szkolnych w re- 
jencyi bydgoskiej, któram nakazano zbierać w ka- 
ściołach składki, dla ubogich mczni wszechnicy 
wrocławskiej, -poniaważ prawo stanowi, iż składki 
takie tylko na potrzeby w gminie samej zacho- 
dzące, zbierane być mogą. Nadta niewiadomo, co 
sią z temi zebranemi pieniędzmy dzieja, skoro 
na wazechniey wrocławskiej nie ma żadnych 
piednych uczni z W. Księstwa. 


Koniecznem więc jest, ażeby rejencya poznań- 
ska i bydgoska otrzymały wskazówki, nakazujące 
im trzymać się w rozporządzeniach swych tych 
granic, jakie prawo samo nakłada. 

Mówca masz przechodząc dalej do omawiania 
ustawy z 380, maja 1875 r. przez którą zniesjo- 
no w państwie zakony, dowodzi, iż niesłusznie na 
jej mocy rozwiązano od wieków istniejącą w Go- 
styninu kongregacyą księży Filipinów, ponieważ 
kungregacya ta nie jest zakonem, i nie ma oznak, 
jakie ustawa ta zakonom przepisuje, albowiem 
Filipini nie wiążą się ślobami, a kaźden z ich 
klasztorów jest zupełnie niezawisły od drugich 
klasztorów tejże kongregacji, a jest poddany bez- 
pośredniamu kierunkowi Biskupa dyecezyi, jak 
każden ksiądz świecki. Członkowie tej kongte- 
gacji rządzą się sami między sobą, wybierają 
sobie sami przeora, mogą mieć jak kaźdan ksiądz 
świecki własny majątek, i mogą wystąpić każdej 
chwili z kongregacyi, Ustawa więc nie powinna 
była być zastosowana do kongregacyi, która nie 
ma żadnych, wymaganych przez nią oznak za- 
konnjch. Ale skoro się to już raz stało, iówaa 
prosi ministra, aby przy toczących się obecnie 
rokowaniach z Kościołew, wziął w opiekę Filipi- 
nów, którzy przez przeszło 200 lat swego istnie- 
nia w Księstwie, znakomita oddali cierpiącej ludz- 
kości nsługi, i dochodów swoich przeważnie na 
cele kościelna i szkolne używali. P, administra- 
tor zaś zarządza majątkiem tej kongregacyi w 
sposób z prawem się niezgadzający, i wielki pra- 
ces, jaki w maju 1877 r. z rodziną Myeielskich 
o dobra tejże kongregacyi rozpoczął, znaczne spo- 
woduje koszta, które tem mniej są potrzebne, że 
wynik tego procesu jest chwilowo dla rządu zu- 
pełnia obojętnym, gdyż dopiero przyszłe ustawy 
mogłyby rozetrzygnąć, co począć z majątkiem, 
który dopiero ma być przez sąd przysądzonym. 
Proces ten należałoby więc koniecznie wstrzy- 
mad. 

Również nieprawnam jest rozporządzenie pana 
administratora, wstrzymujące wypłatę pensyi ozłon- 
kom kongregacji tej, jaką pobierają z dochodów 
majątku zabranego i to przez rok jeden aż do 1. 
kwietnia br., jako karę za to, iż kongregacya ta 
miała w nieprawny sposób sprzedać przed roz- 
wiązaniem swojem, część nieruchomości swoich. 
Otóż jeżeli p. administrator sądzi, iż krok ten 
istotnie był nieprawnyj ta powiniea zań wyta- 
czyć proces, ala mu nie wolno odbierać człon- 
kom kongregacji środków utrzymania, jakie po- 
bierają z majątku swej osady, 

Obietnica p. minietra, iż zakony trudniące się 
pielęgnowaniem chorych łagodnie będą traktowa- 
na, okazują się zupełnie złudnemi, w obec roz- 
porządzeń takiego król. sądu ziemiańskiego w 
Krotoszynie, który z polecenia rejancyi za- 
kazuje składać przysiąg nawiciuszkoam zakonnym, 
bez zezwolenia rządu, i to pod grozą wydalenia 
z kraju wszystkich zakonnic. Tymezasem usta- 
wa, na której opiera się ten zakaz, stanowi tyl- 
ko, że „ministrowie spraw wewnętrznych i wyznań 
są upoważnieni do zezwolenia na przyjmowanie 
nowych członków zakonnych”, ale nie ma w niej 
mowy o zezwoleniu rządn na składanie ślubów 
zakonnych, czego Żadna zakonmica przyjąć nie 
może, gdyż przez to sprzeciwiłaby się obowiąz 
kom swego zakonu. A wynik tego sprzecznego 
z prawem postępowania rządu jest taki, że żadan 
nowy członek nie może być przyjęty do zakonów 
opiekających się wyłącznie choremi, przez co za- 
kony te na wymaroie są skazane. 

Mówca upomina się dalej, ażeby odpowiedziana 
na stawione przez niego już dawniej pytanie: 
czy zarząd kościelny jest władzą publiczną, po- 
nieważ rozwiązanie tego pytania jest sprawą na- 
der ważną w administracyi majątków  kościel- 
nych. 

Wreszcie odpowiada mówca na zarzut p. mi- 
nistra, iż spustoszenia, jakie sprowadziła walka 
z Kościołem, nie wypłynęły z winy politycznego 
prawodawstwa, ale są wynikiem oporu katolików 
przeciw temu prawodawstwu. Opór ten jednak 
jest konieczny, bo ustawy majowe tak są przeci- 


wne duchowi i prawom Kościoła, że przyznając, 


je, byłby sam na siebie wyrok śmierci podpisał, 
Jeżeli rząd będzie się trzymał zdania, Że wola wię- 
kszości iest źródłem wszelkiej władzy, to w razie 
nie przyjścia do skutku ngody z Kościołem, której 
tak bardzo pragniemy, noże nam znowu powiedzieć 
„Bądźcie posłuszni ustawom pańatwowym! Je- 
dnakże dla katolików jest to niepudobieństwem, 
gdyż wedle nich ustawy te są niesprawiedliwe, 
a Żadne państwo nie może gwałcić prawa ogółu. 
które się sprawiedliwością nazywa. Da 
władzy sądu ludzkiego apelował Kościół w opo- 
rze swym przeciw ustawom majowym, 2 trybunał 


tej władzy dawno już potępił całe pruskie ko- 
ścielno-polityozne prawodawstwo ostatnich lat 10. 
Wzywam więc rząd — kończy mówca nasz — aby 
wrócił sprawieiliwość poddanym swoim, o któ- 
ryoh zapomniał, a jeżeli będzie sprawiedliwym, 
pozyska niezawodnie calą przychylność Kościoła, 
Niech sprawiedliwość sianie się zasadą pruskiego 
państwa, a wtedy przeciwieństwa powstałe na 
polu kościelnym i politycznym, dadzą się z wiel- 
lą łatwością naunąć! 

— Przez pierwsze trzy dni b. tygodnia, Izba 
zajmowała się przeważnia sprawą szkólną, 
a w rozprawach tych wzięli znowu czynny udział 
posłowie nasi i ta: poseł Kantak po dwa razy, 
wyświecając smutne stósunki poznańskiego gimna- 
zyum św. Maryi Magdalery, i poseł ks. dr, 
Stablewski, występując przeciw ograniczaniu 
nauki w szkołach elementarnych. Mowy te ja- 
steśmy zniewoleni odłożyć do przyszłego numeru. 

Z rozpraw tych przytaozamy zapewnienie p. 
ministra Puttkamera, że on sam i wiele po- 
wag naukowych jest zdania, iż szkoły symul- 
tanne są szkodliwe, jednakże dopiaro wte- 
dy pojedyńczo przeciw nim wystąpić będzie mo- 
żna, gdy okażą się w nich istotne niedomngania. 
Przyznuje także p. minister, że postępowanie 
nauczycieli nie jest bez nagany, i że zbyt ozęsto 
zachodzą przeciw nim procesa dyscyplinarne, ka- 
rze 1 za występki przeciw moralności. Wielu 
nauczycieli odznacza się także pychą, zarozumia= 
łością i lekkim sądem o osobach wyżej od nich 
położonych. Trzeba tedy koniecznie większą po- 
między nimi zaprowadzić karność. Tastytucyą po- 
wiatowych inspektorów szkólnych, trzeba konie- 
cznie zatrzymać, ale do inspekcyi lokalnej na- 
leży powołać także duchowieństwo, ażeby 
dozorowało moralnych i religijnych interesów 
szkoły. 

Wedle obietnicy ministeryalnej powrócą tedy 
nasi duchowni do szkoły, nie tylko jako nanczy- 
ciele religii, ale jako inspektorzy szkolni, Ważne 
ta w skutkach swych rozprawy, toczyły się wa 
Środę, w czwartek zaś zarzucił Żydowski poseł 
Lowa posłowi Stuckerowi, iż na żydów na- 
pada i nienawiść przeciw nim szerzy, DA 60 za- 
czepiony odrzekł, iż wcale nie zaczepia żydów, 
ale broni spółeczeństwa od zżydoszczenia i wy- 
Jaśnia bezwyznaniowa stósunki szkolna Berlma. 
Minister Puttkamer twierdzi, ża przeciwień- 
stwa wyznaniowe jeszcze trudniej usunąć z życia, 
niż przeciwieństwa polityezne 1 Że starać się 
trzeba o takie traktowanie spraw wyznaniowych, 
iżby wszyscy, katolicy 1 protestanci, chrześcianie 
i żydzi, spokojnie obok siebie żyć mogli. Dalej 
zapewnia minister, iż nigdy nie będzie wywierał 
przy wyborze wpływu na nauczycieli. 


— Głód na Górnym Szląsku. Z Ja- 
strzębia piszą do „Kuryera*, że bieda tam 
jest wielka, a na ulżenie jej ami pieniędzy ani 
zapasów żywności nie ma. W mieście tem poja- 
wił się tyfus, a w okolicy czarna ospa, na 
którą zachorował także ks. kapelan w Godawie, 


—*Walka rządu z Kościołem. 
Księża mansyonarze w Kościanie ode- 
brali 7. bm. od p. naczelnego prezesa odmowną 
odpowiedź na podanie swoje, domagające się na 
mocy wyroków sądowych wydania im cmentarza 
i kościołów mansyonarskich, 

Z Kościana żalą się w „Kuryerze”, że cho- 
ciaż sądowe kary dzięki Bogu już nareszcie ustały, 
pieniężna kary policyjna są ciągle jeszoza nakła- 
dane. Kto chce np. koniecznie umarłego chować 
na kościańskiiu cmentarzu. ten płaci kary 180 u, 
a za każde 6 mrk. kary liczy sią 6 do 14 dni 
więzienia! Tak kosztownych pogrzebów odbyło 
się tam kilka, alo większa część parafian wyku: 
puje sobie paszport dla trupa za 6 mrk, i chowa 
go na sąsiednich cmentarzach, opłaciwszy wpierw 
dość wysokie pokładna w Kościanie. Sprawia ta 
Jednak wielką przykrość rodzinom zmarłych, iż 
ich na miejscu pochować nia mogą. Ponieważ 
w żadnej parafii obdarzonej proboszczem pań- 
stwowym, tak okropnych nie ma stósunków, po- 
nieważ we wszystkich parafiach tych wstęp na 
omentarze jest parafianom dozwolony, parafianie 
kościańscy wnoszą prośbę do posłów naszych, 
ażeby ujęli się za parafią, która prócz moralnego 
ucisku, jeszcze tak dotkliwe straty materyalna 
niewinnie ponosić musi, 

— Z Czarnkowa piszą do „Kuryera”, iż 
na podany przez tamtejszego wikaryusza ks, 
Gronkowskiego, do rejenoyi bydgoskiej pro- 
test, przeciw zabraniu mu ksiąg kościelnych, co 


przez landrata na dnin 6. listopada z, r. nastą- 

piło, przyszła pomyślna adpowiedź ministeryalna 

i księgi te ks. Gronkowskiemu wydano. 

T Á o 
Nowiny polityczne, 

Niemcy. W poniedziałkowych rozprawach Iz- 
by, wytaczali znowu posłowie katolicoy słuszne 
awe skargi, na burmistrzujący w szkołach kul- 
turkampf, wykazując, jaką ta jest dla katolików 
stratą, że ich duchownym nie wolno udzielać na- 
uki religii w szkole, a jaką niesprawiedliwością, 
2e przełożonymi szkół i seminaryów w okolicach 
katolickich, bywają staro-katolioy, eo sam pan 
Puttkamer uznał za niesłuszna, i czemu na przy- 
azłość zapobiedz przyobiecałŁ Poseł Windt- 
horst wywodzi przykładami, ża nauczyciele wy- 
szli z seminaryów p. Falka, sami zepsna, pauli 
powierzane swej opiece dzieci, i wzywa rząd, by 
tych nanczycieli usunął. Nadto żądają katolicy, 
by rząd nie płacił daremnie komisyi egzamina- 
oyjnej 5 tysięcy marek rocznie, za słuchanie 
teologów katolickich, ponieważ 01 egzaminów tych 
składać przed tą komisyą nie będą. Upominali 
się dalej o zachowanie akademii w Monasterze 
charakteru katolickiego, i pytali, jakiem prawem 
p. Michalis, dawny profesor gimnazycm w Bruna- 
berdze na Warmii, pobiera ciągle pensyą profe- 
sorską, aczkolwiek stale przemieszkuje w Badenii, 
gdzie został starokatolickim proboszczem. Poseł 
Róckerath prosi, aby rząd zwracał baczniejszą 
uwagę na religijne wychowanie, i moralność nezni 
w szkołach wyższych, wybierając do zakładów 
tych takich tylko nenozycieli, którzyby uczniom 
dobrym przyświecali przykładem, Dotychczas je- 
dnakże rząd tak mało zwraca na to nwagi, iż 
ustanawia np. przy szkołach tych nauczycielami, 
dawnych katolickich duchuwnych, którzy się pa- 
ženili, co jak najgorzej na uczmi wpływać musi. 
Wszystkie te jednakże żądania i skargi posłów 
katolików zostały odrzucone, a minister Puttka- 
mer obiecał tylko, iż będzie starał się wykorze- 
nić zakazane I szkodliwe tajne związki, między 
uczniami gimnazjaluymi pojawiające się, w któ- 
rych maloy na wzór stowarzyszeń akademickich, 
zaprawiają się do pijatyk, bijatyk i wesołego 
życia, 

W ten sposób toczyły się poniedziałkowe obra- 
dy, m nie obyło się w nich bez osobistych zacze- 
pek, między liveralnymi a katolikatni. Niczem 
to jednak jest w porównaniu z wrzawą, jaka po- 
wstała przy końcu sobotniego posiedzenia, gdy 
na niesłusznie uczyniony, przez znanego liberała 
Sybla, posłom katolikom zarzut, odpowiedziano 
mu, że „kłamie“ To dobitne, ale niepariatmien- 
tarna wyrażenie, wywołało taki hałas, ża dłaga 
upłynęła chwila, zanim Izba się uspokoiła, a 
chociaż Centrum dowiodło, że zarzut Sybla był 
niesłuszny, pisma liberalne całą odpowiedzialność 
za to zajścia zwalają na katolików. 

Moskwa. Wedle urzędowych wiadomości w 
nocy z 7. na 8, bm., znalazła policya petersbur- 


ska, w domu przy Wasilijskim Ostrowiu prasę 
drukarską, mnóstwo egzemplarzy rewolucyjnega 
pisma „Czerny Peredel* tj. Czarny podział, parę 
cantnarów innych pism, druków, blankiatów pasz- 
portowych, sfałszowane paszporty, i 3 rewolwery, 
z których 2 były nabite. Osoby znajdujące się w 
tym domu aresztowano, a Śledztwo się toczy. 

— Pismo urzędowe donosi, że w skutek złego 
Stanu zdrowia carowej, zapewne żadni obcy ksią- 
żęta nia przybędą do Petersburga na jubileusz 
carski, prócz brata jej księcia heskiego 2 księ- 
ciem Aleksandrem bułgarskim i drugim synem 
swoim. Ponieważ jednakże donoszą zarazem, że 
carowa ma się znacznie lepiej, więc tę zapowiedź 
nieprzyjęcia odwiedzin książąt niemieckich i in- 
nych, chyba tylko przyczynom politycznym przy- 
pisać trzeba, 

Anglia. Aleksander Szosa, ów zbrodniarz, 
który strzelał w Londynie do O. Bakanowskiego, 
odprawiającego mszą éW., został przez sądy sbu- 
zany do ciężkich robót na całe Życie. 

— Anglia uprzedziła rząd turecki, iż wusi 
zająć ujściu rzeki Eufratu w zatoce perskiej ce- 
lem założenia tam osady wojskowej, dla tem sku- 
teczniejszej obrony ziem tureckich w Azyi, w ra- 
zie napadu Moskali. Mówią także, ża Anglia 
zawarła z Persyą układ, dozwalający jej na za- 
jęcie Heratu, na który Moskwa od daw a ostrzy 
zęby. 


NE O 


Wiadomości miejscowe i prowincycnalne. 

Poznań, 18. lutego. Ministor handlu i przemysłu 
obiecał dać z względu na stósunki W, Księstwa prze- 
mysłowe subwencyą rządową dla przedsiębiorców wy- 
stawy przemysłowej w Bydgoszczy. Subwencja ta za- 
pewni niewątpliwie udanie się wystawy. 

— * Na biednych Górnoszlązaków głodem ĝo- 
tkniętych złożyły dzieci szkólne ze Szczytnik 11 mk. 
60 fen, i to: Koszeząb Leon 25 fen. Koszcząb Pe- 
lagia 10 fen. Koszcząb Melena 20 fen. Piątek Ma- 
gdalena § mk. Siewka Wojciech 1 mk, 1 fen. Mar- 
kowska Rozalia 70 fen. Gruszczyńscy Stanisław i Te- 
odor, Radecki Andrzej, łykowska Lucya, Rožewska 
Wiktorya po 50 fan, Piskorski Stamsław 40 fenyg. 
Lsbrenć Ignacy, Kude Wilhelm po 25 fon. Lebrane 
Rozalia 15 fen. Tabaka Maryanna 12 fen Piątek 
Cecylia 12 fen, Hernacki Jan i Rach, Gronowski 
Jan i Wincenty, Rożuwska Maryanna, Adamska Fran- 
«szka, Dobrasz Anna, Kaniasty Piotr, Labrena Piotr, 
Jankowska Józefa, Łukomski Marcin po 10 fen, Ro- 
žak Andrzej, Trzciůski Jan, Budzyńska Marta, Ky- 
kowski Bronisław, Piątek Franciszek, Bernat Rozalia, 
Budmk Józefa, Hernacki Ignacy i Katarzyna, Micha- 
lak Frznuś, Pawłowski Wojciech, Behnke Rudoif, War- 
szawska Józefa, sznjda Katarzyna, Januszak Michał, 
Kujawa Antonina, Krysztofiak Weronika. Braniecka 
Maryanna, Kowalska Józefa po 5 fen. Braniecki Sta- 
nisław i Chróstowski Jan po 4 fen. Piątek Teresa 
i Grzeszkowiak Franciszka po 8 fun, Gramse Emil, 
Krysztofiak Marcin, Ohybza Stanisław i Józef, Trzciń- 
ski Michał, Baro Jakób, Walek Jakób, Grzeszkowiak 


Agnieszka, Kazmucha Maryanna, BSędzik Stanisław £ 
Franciszka i Każmierska Józefa po 2 feu, Oholewski 
Roch, Dams Karolina, Gronowski Stanisław i Jankaw= 
ska Pelagia po 1 fen, Koszcząb Michał 8 fen, Razem 
98 mrk, 85 fen. 

— * Wystawa fantów loteryi Tow. św, Wincen- 
tego a Paulo, urządzona na sali Kuryi proboszczow- 
skiej przy placu Tumskim ur. 3, otwartą będzie w 
przyszłą sobotę, 14. bm, i następne dni aè do środy 
włącznie. Oglądać ją będzie można od godz, 12 aż 
do zachodu słońca, za opłatą po 10 feu. od osoby, 
od dzieci po 5 fon, 

Ciągnięcie loteryi odbędzie się tamłe w 
czwartek 19. bm., począwszy od godziny 9 z rana. 
Wstęp tego dnia dozwolony będzie tylko osobom za- 
opatrzonym w losy tejże lotery! 

Tak podożas wystawy, jako też podczas ciągnięcia, 
będzie można, o ale zapas starczy, nabywać jeszcze 
losów od obecnych tamże członków Towarzystwa Św, 
Wincentego a Paulo. 

Od soboty następnej (21. lutego) aż do Środy 
włącznie, od god, 12 do 3 po południu, będzie mo- 
dna bu tejże sali dowiadywać się o wypadku losowa- 
nia, i tamże odbierać zaraz wygrane przedmioty, ale 
okazaniem i oddaniem odnośnego losu wy= 
jego, Resztę fantów nierozebranych będą się 
starali członkowie Towarzystwa poodnosić lub pood- 
syłać swojego czasu właścicielom, o ilo im będą 
znani. 


Radaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i nadesłane ra- 
klamy, rodakcya pisma naszego nie bierze żadnej odpo- 
wiedzialności). 


za r 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 18, lutego. 


Ceny ustanowiona przez stowa.| _„gt WU kilogri gee 


rzyazonie kupieckie. PO: gen. GE 
Panenicy FE 10TA | rE. 
Zyta 8 85 7 90 
Jęczrienia | EB 7130 
Owsa 7180 | 


Okowita (z beczka) za 100 litrów po 100%, Tral. 


mk., kwiec.-ma) 59,50 mk., maj 59,80 mk., czerwiec 00,00 
mk., lipiec 00.00 mk., sierpień 00,00 mk. 


Rapitały, z dnia 13. lutego. 


Poznańskie sty zastawne . - - 99,10. 
Poznańskie listy rentowe 99.30. 
Anstryjackie banknoty . . 122,50. 
Rosyjakie henknoty . - » . . . « M7AU 


Wrocław, 12. lutego. (Ceny rarcowe mieiawie | 


W markach i fenygach za 
| 
100 kilogramów 


Stałe ceny ustanowione przez 


deputacją targową. sradn. | pośled. 
Pszenica biala 36156 | 15750 
„e TWMŃ 20 | 70 | 19190 
Żyto . . 16|90 | 16/50 
Jęczmień . 15, 90 | 14190 
Owies . : 14 60 | 14|20 
krok . „ . | 18]50 | 17] 70 | 16|50 


W czwartek dnia 12. bm. zasnęła 
w Bogu opatrzona św. Sakramentae 
mi nasza ukochana żona i matke, 
licząca 44 lat, ś. p. 

Julianna z Woderskich 


Handschu, 
o czem krownym i przyjaciołom do- 
noszą w amutku popgrążeni 
(172) maż 1 dzieci, 
Pogrzeb odbedzie aig w niedzielą po 
połudmu o godzinie 8 z ulicy (y= 
bińskiej (Środku) nr. 8. 


Wezwanie. 


Ozeladmk młynarski Józef Pa- 
przycki, va ostatku w Trlągu pod 
Pakością zamieszkały, ma być słuchany 
jako świadek, Tak Paprzyckiego, jako 
też wszystkich, którzy o jego teraźniej- 
szym pobycie wiadomość posiadają, upra- 
Sza się o tem do akt śledczych naprze- 
ciw Perskiej VII J. 468/79 donieść. 

Poznań, dnia 6. lutego 1880. 
Królewski sąd ziemianski, 

sędzia śledczy, (166) 

Poszukuje się młodego ezłowieka na 
Stancyą lesz bez stołu od 1. marca r. b 
Bliższych, szezagółów można się dowi odzieć 


przy Wiedeńskiej ulicy nr. 6 II pietro 
w podwórzu. 


Walne Zebranie 


„Ula* Wzajemnej pomocy 
(Tow. intab.) w Gimieźnie 
odbędzie się dnia 24. lutego r. b. 
o godzinie 7ej wieczorem w lokalu To- 

warzystwa przemysłowego. 
Porządek dzienny : 
1. Sprawozdanie Rady Nadzorczej, 
9, Sprawozdanie kasowe za r, 1979. 
3. Zatwierdzenie podziału zysków i po- 
kwitowanie Rady Nadzorczej i Za- 
rządu za r. 1879, 
4. Obór członka Zarządu (kontrolera), 
5. Wybór wiceprezesa i trzech człon= 
ków Rady Nadzorczej. 
6. Zmiana organu spółki i wprawdzie 
ciela Ludu“. 


Gniezno, dnia 30. stycznia 1880. 


Rada Nadzorcza 
(168) Ks. Łukowski, prezes. 


|| Pieniądze! 


Najwyż. pożyczki 
daje zawsze na zastawy każdego 
rodzaju 


8 Lombard (171) 
53 sJóz. Warszawskiego 
SZ) 14. Podgórna ul. 1 4. 


Drukarnia Jurosława Leitgebra poleca 


Sześć Kazań 


mianych nn pasyach wielkiego postu w ka- 
tedize pozumńskiej przez ks. lio, Wład. 
Chatkawskiego. Cenu 2 marki, z prze- 
sylka 2 marki 10 fen, 


"Kartki 


do spowiedzi wielkanocnej wygotownje 
prędko i tanio 
Jarosław Leiigcber, 
drukarnia w Poznaniu, 
przy 


500 Mrk wypłacę temu, 
a codziennym używaniu 


wody na zęby Kothego, fnszaczka po 
60 fen., dostunie jeszcze bólu zebów lub 
cuchnięcia z uet, 
Jan Jerzy Kothe, nadw. liworant, 
Berlin, 8. Prinzenstrasye 86. 
Sprzedaż na Poznań u py. Ad. Aseh'a, 
Rynek ur. 82 i Gustawa ylinafina, Zam- 
kowa. ulic: ne 4. (88) 


Postna Kuchnia 


zawierająca 255 dyspozycyi i 348 przepi- 
sów obmdów i kolacyi postnych 
uapienła. 
Marya Śleżańska, 
288 str. 1 mk. 50fen., opr. 1 mk. 75 fen. 
Drielko to napisane z rzeczywistą zua- 
jomością przedmiotu usilnie polecamy 
(i6sj Mieczysław Leitgeber i Sp. 
PANNĘ 
biegłą w bisłem szyciu poszukuje F. Jan- 
kowska, W. Rycorska ulica 8. (167) 


Bardzo cenie obrazy olejne 
starych mistrzów, ataloryty, 
małe olejodruki, jako toż for- 
tepian w dobrym stanie są tanio do 
nabycia z powodu Śmierci właściciela. 


Beuth, 


165) Długa ulica nr. 16, parter. 


Sztuczne zęby 


wprawia bez bólu i do niepoznania po- 
dobne do prawdziwych, (1888) 


Dentysta Przybylski, 
róg Wrocławskiej i Półwiejskiej uł. 1. 
Mniej zamożnych uwzględnia sią. 


UCZNIA 


z dobrej familii poszukuje cukiernia 


B. Domagalskiego 


(13) w Śremie, 


Mieszkanie 


o 4 pokojach i kuchni wraz z przyna= 
leżytościami jest od 1. kwietnia 
r. b. do wynajęcia. Bližsza wiadomość 
w biurze św. Marcin 65. (161) 

Przy Starym Rynku jest pomie- 
szkimie dla jednego lub dwdch Panów, 
każdego czasu tanio do wynajęcia, bez ato- 
łowania. Bliższn wiad. św. Marom nr. 5, 

| m introtigatora. 113) 


Piwa Kobylopolskie 


cieszyly się zawsze dobrą renomą; pomimo to nadeszly w zeszłym 
roku niektóre skargi eo do ich miernej treści. Zaradzono tym nie- 
dostatkom przez zmianę piwowara. 

To też obecnie warzone piwa przez znanego chlubnie piwo- 
wam p. RoOlOffa podług metody bawarskiej i wiedeńskiej, 
z najlepszego chmielu i słodu, są znakomitego gatunku, o smaku 
aromatycznym i nadzwyczaj treściwe. 

Zawiadomieniem tem pospieszamy z przyjemnością podzielić 
się z naszymi łaskawymi odbiorcami. 

Wspomniane powyżej piwa i jasne i ciemne, mogą być pró- 
bowane w naszym lokalu, w Poznaniu pray placu Wilhelm ow- 


skim pod nr. 5, gdzie przyjmują się także zamówienia na piwa 

w beczkach. (162) 
Zarząd piwowarni w Kobylempolu. 
Powołując na powyższe zu omienie, pozwala sobię ni- 


żej podpisany polecić kufel ciemnego piwa po 20 fen., jasnego po 
15 fen., tudzież znakomite obiady po 46 fen., oraz potrawy 
ciepłe i zimne a la carte w każdej porze dnia. 


Buehowski 
Restaurant- Kobylepole, 


plac Wilhelmowski nr. 5. 
Magazyn Mebli! 


Polecam Szanownej Publiczności różnego gatunku meble własnego wyrobu, 


trwałe i dobrze odrobione, wa wielkim doborze, jako też kanapy, garnitury, 
lustra różnej wielkości i krzesła po censch najtańszych, 


W. Szkaradkiewicz 


mistrz stolarski, 
Wilkelmowska ulsa ur, 20, naprzeciw botelu Francuzk, 
i Podgórnej ulicy, 


Cukiernia i handel win hurtowny 


Antoniego Pfitznera 


w Poznaniu, Stary Rynek, 

poleca dla dogodności Seenównych właściereli hotalów, restsnrutoróm 1 sprzedającym 
wina z drugiej ręki na prowincyi — swój znaczny skład win weęgłerskich, oscbiścić 
ns Węgrzech zakupionych — po nader tanich cenach, Przy zakapnie 12 butelek 
za gotówkę dostać niożna półlitrową butelkę (incl. azkłn) zo 80, 90 i 160 fen. czyli 
1 markę itd. w ogóle na każdą cenę i miarę jaką kupujący wyżej cen poprzednio pa. 
danych zażąda, (13: 

Również utrzymuję bardzo znaczny skład win czerwonych z Bordeaux, wina 
reńskie, mozelskie std. po bardzo umiarkowanych cenach 


Największy skład i warsztat obuwia 
szewca : 


x DWS 
Skóraczewskiego 
poleca wielki wybór dla agronomów, wszelkie > 
inne obuwie jest zawsze na składzie, w razie nie doboru na zamówienie wyko- 
nane będzie w jak najkrótszym czasie po zniłonych cenach stosownie do zakupu 
towaru hurtownego, który obecnie sprowadziłem, (299) 


Stary Rynek nr. 55 I piętro. 


Mój weiki bogato zaopatrzony skład wszelkich gi 
i łańcusz 
kiem zau 


(120) 


ków zegarków 
w, polarem Szanownej Publiczności, w razie potrzeby x wszęl- 
em udania sią do muie, gdyż nie wyprzodaję, tylko uatawi- 
ZA po ch miernych cenuch przy Sletniej piśmiennej gwarańcyi 
za każdy kupiony lub zreparowany zegarek udzielam sumiennie i rzatel- 
Qonniki na żądanie franku postłaiu. 


Hugon Wólfel, Fabryka zegarków, 


Poznań, Plac Wiedeński, 


Fnie. 


r NB. Dla wygody moich Szanownych Odbiorców, jako też Wysokiej 
Publiczności założyłem obok mej fabryki wielki akład instramantów op- 
tycznych i polecam wszelkie gatunki okularów, termometry, barometry, 
lupy, lornety teatralne, do pndróży i polowania, mikroskopy, instrumenta 
achrom do tewidowania trycbin, sterenskopy eto. eto. oto, 

« _ Wszelkia w ten fach wchodzące roparacya wykonują sią gustownie 
i dobrze, oraz oszlifowanie szkieł do okularów uskntaczniam na poczakanin. Pod ka- 
żdym wzy.ędem jestem w stanie o wiola taniej wspomnione przedmioty sprzedawać, 
gdyż tylko ten interes uważam jako dochód poboczny, 

(1316) Hugon Walfel, zegarmistrz, Poznań, 


<«» Na Wielki-post! 


Śledzie beczkami. pólbeczkami i w malych sadkach wszelkiego gatunku; Stokfsz 
suchy i moczony; ustrach. i broj. kawior, dalej minogi, łosoś, marynowany i wę- 
dzony węgorz, Sardelki, rus. sardynki i sardynki w oliwie, śledzie opiekane, nia- 
rynowane, zwijane i wędzone: fądry, bydlinki, sielawki, suszony owoc, grzyby, 
powidła, borówki, kiszone ogórki, korniszony, siemien. olej, krajowe i zagraniczna 


sćry, — polecam hurtem i cząstkowo jak najtaniej | 
Wszelk'e zaś obstalnnki tak miejscowe jak zamiejącowe na świeże ryby wykony- 
wam jak nejakuratniej, (83) 


Antoni Urbanowicz. 


ulica Wodna nr. 22. Poznań, 


EEE Na Wielki Post -y 


EF 500 cent. suchego stokliszn w óciu gatunkach jako też peklowany stok- 

EE fisz Cnbelau i stokfisz moczony. 

EF ZAJ 500 boczek Gledzi wazelkiego gatunku wyborowej jakości, które się także 
sin i małemi sądoczkami każdej ilości na prowinoyą rozsyłs. 

BRE, * Kawior astrachański i krajowy, elbl. minogi, Śledzie opiekane, ma- 

sze Fe rynowane, zwyczajne i wędzone, ruskle sardynki, sardelle, maryn. i 

EE.E3 4 wędz. łosoś « węgórz, sardynki w oliwie, norwedzkie anchioris, przo- 

BE £g dua prowandrka oliwa, czysty siemienny olej, suszone grzybki, owoc 

"28. suszony, powidła, kiszone ogórki, borówki. korniszony | gorczycowe 

SEŻE2 ogórki, 15 gatunków serów zagranieznych i krajowych, duże hambnzg. 

EEES a bydlluki, fądry i sielawki, oraz i wszelkie zamówienie na świeże ryby 

8, SSR się przyjmują. 

BARA Wszystkie powyżej wymienione artykuły eą świeże i smaczne, które 

S a Z g hurtownia i oząstkówo jak nujteniej polecam, 

PEETI] 

RESE E. SZULO, 

FERĘR (68) GE Poznań, ulica Wrocławska nr, 12, -qug 


Dwie trzecia części ludności cierpi na 


TASIEMCA 


A tylko jedna część potrafi dać sobie radą. 
Pewne oznaki są: Rzeczywiste odchodgenie drobnych części tasiemca 


w ksetałcie tasiemek lub grupek, 

Domyślne oznaki są: bladość twarzy, słabe spojrzonie, sine pasy okoła ócz, 
schnianie, zamulenie żołądka, zawsze język obłożony, słabość trawienia, brak apetytu 
na odmianę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy GRE żołądku, mocne nagro- 
madzenie się śliny do ust, kwas w żołądku i palenie zgagi, ozęste bicie, zawrót i czę- 
sty ból głowy, nieregularny stolec, Świerzbionię przy otworze odohodowym i w nosie, 
kolki, wreszcie żganie i boleści w kiszkach, bicia serca itp, 

BE” Każdego tasiemca usuwa Gg 
w jednej godzinie kompletnie bez niebezpieczeństwa i powno przez przyjęcie pewnego 
lekarstwa — także listownie 
W. Grinberg, pomocnik chirurgiczny w Poznaniu, 


(1189) Mała Rycerska ulica nr 16 
Bilans z 1. stycznia 1880. 
Debet Credit 
BASE | (Activa). | (Passiva). 
1. Kaay a" IWD TZW 8,186 j0 | 
2. Udziału członków BP SS 80.269 01 
8. Majątku Spółki (fand. zer 18,946 190 
4. Papierów poblioznych 27 13,524 Í- - 
„5 Weksli n 310,776 |50 
8. Depozytów 3.614 |% 
7. Oszorgdności .  - — |-| 285,84 |71 
8. Banków i 8,389 |221 - 
9. Hipotek SE 5400 |— 
10. Zysków i Strat (Zysk z roku 1870) . = E 7461 |25 
me | 84127 |22] 841,27 |22 
Liczba członków: 
Z roku 1878 przeszło członków 424. 
W roku 1879 przybyło „ 108. 
w ogóle 527 
W roku 1879 ubyło: a) śmiercią 
b) wystąpieniem 8 
c) wykluczeniem __ 24 
(170) = w ogółe 54 


Na rok 1880 przechodzi członków 403 


Zarząd Kasy Pożyczkowej dla miasta Gniezna i okolicy, 
Spółka Zapisana. 
W. Wierzbicki, T. Theurich. 


Bilans z dnia 31. grudnia 1879. 


Ks. Gdeczył. 
HS Nojlepszy siemienny 


Aktywa. Pasywa olej, 
211 68 EM s 1103 98 jako też majświeżezy moczony 
fundusz żelazny 0 
Udziały członków 5920 25 stokfñsz 
10580 — Worle li tylko można dostać u 
Depozyta 9873 35 i 
1587 60 Handle a) inwentura Æeppicha, 
b) wierzyciele 793 46 | (152) Sapiełyński plac ur. 11. 
6108 75 Lombard (inwentura) 
a A sA ERN Kto juž zupełnie o zdrowiu awom 
18488 06 155 08 zwątpił, kogo lekarza. jako nienlecznl- 
Noa WC KIW: vego GEOD temu żóleca się zrobić 
Pamywa 18438 mk. 08 fen. INA 
——mma „Dra Airy matodą naturalnego 
Członków przeszło z r. 1878 118. leczenia". 
przybyła w r. 1879 97. Najnowsze siódme, uzupołniona i 
—M. obficie ilustrowane wydanie tego po- 
ari 5 i łytecznego popularnego dzieła (prze- 
AEIR i klad zo 110 niemieckiego wydania), 
Penn o wyszło éwieżo z druku, i dostać ja 
; można w o. k, nadw. Richtera księ- 
Gdań Na rok 1880 GRĘ pozontaja TBT. garni nakładowej (Bichter's Verlags- 
niezno, dnia 26, atycznia 1880. Anstalt) w Lipsku. 
Zarząd Ula, Wzajemnej Pomocy Bezpłatny wyocłąg z tej kaiążki 
ow. intah.) rozgeła powyższa kajęgarma na żą- 
Ke, Paat 8) Gdeczyk. danio_kaźdomn franko. 


W Poznaniu nabyć można w laig- 


R. Koralewski. 
ardo garni J. J. Hetne'go. (1244) 


Powyłazy bilans sprawdzono z księgami 


i inwonturami dnia 30. stycznia 1880. 
Rada Nadzorcza 
Ka, Enkowski. W. Bujina. Chojnacki. 
T. Sieg. lucała. F. Koralewski. 
P. Erydrychowicz. (169) 


Szacowny Panie Grilnberg 
w Poznaniu! 
Nadasłany Pański środek na tasiemca, 
doskonale u moie w pół godziny skutka- 
wał Przeto uprasuim Pana o nadesłanie 
jeszoza 2 dozów dla moch znajomych za 
zaliczką pocztową, za co niniejszem już 
poprzedoio dziękują, pozostejąc 
uniżonym sługą 
(1210) W. Bakker. 
Groeningen, Fischmarkt nr. 36. 


A 
E. Mikołajczak, 


Poznań, ulica Jezuicka 12, 
Jandel towarów łokciowych i krótkich 
poleca pp. mistrzom szewskim 
i krawieckim: 

Igły maszynowe różne, 

Nici 

Jedwab ,, 

Barchany i flanele. 

Dreliszki na ubiory męzkle, 

Guziki dla wojska i urzędników pray 
kolejach i paeztach 

Taśmy niemieckie i francuskie, 

Wełniany atlas i prnnel. 


(AD 
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